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W DO NARODÓW ŚWIATA
Z I E L O N E  C H Ł O P S K I E  Ś W I Ę T O  S Y M B O L I Z U J Ą C E

harm on ijną  w spó łp racę  chłopa  z p ra w am i  p rzyrody  — w sp ó łp racę  d a ­
jącą  całej  społeczności ludzkiej chleb  pow szedni  bez p rze lew u  k rw i  
tworzony — w Św ię to  po raz  czw arty  p rzeży w an e  w p o tw o rn e j  n ie ­
woli p ław iącego  się w naszej k rw i  n a jeźdźcy  — m anifes tu jem y w o­
bec  św ia ta  całego, że cz te ro le tn ie  b a rb a rzy ń sk ie  wysiłki teu tona  nie 
zabiły  w ludzie  polskim poczuc ia  godności człowieczej,  um iłow an ia  
o jcow izny  i wolncśc i  obyw atelsk ie j .

Z dniem  każdym  chłop polski  wzm aga siłę oporu i walczy z b a r ­
ba rzyńcam i na każdym  miejscu  i każdej  chwili  — a zarazem  wierzy  
n iez łom nie  że rychło nas tąp i  os ta teczne  zwycięstwo dobra  nad  z łem — 
Chrystusa  nad  Antychrystem  — d z ie ń  ca łkow itego  pogromu b a rb a rz y ń ­
ców i osw obodzen ia  Polski  i zn iew olonej  Europy.

Zbliża się zm ierzch  teu tońsk ie j  idei  k rw aw y ch  rozbojów — zbliża  
się zwycięstwo idei sp raw ied l iw o śc i  zrodzonej z ducha  twórcze j  
p racy  na z iem i — której symbolem jest b ezk rw aw y  chleb  pow szedn i  
i powszechny.

My — chłopi  polscy — m ocą  swej w ia ry  p łom iennej  zagrzew am y 
i w sp ie ram y  w łasną  A rm ię  i swój Rząd na em igrac j i  — by t rw a ł  i n ie ­
us tęp liw ie  w alczy ł  wespół  z w ie rn y m i sojusznikam i — a w dniu  swej 
uroczystości wołam y do Niego — do wszystk ich  R ządów  na emigracji,  
i R ządów Anglii  i Ameryki:

W pogotowiu stoimy.

Na hasło od Was jesteśmy gotowi do s toczen ia  os ta teczne j  w alki 
o naszą wspólną  wolność — o wolność Polski i wszystk ich  narodów  
u jarzm ionych.
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Z podziemnego frontu Polski pozdrawiamy wszystkie narody wal­

czące z teutoaami.
Cześć i chwała przodującym w walce Sztandarom Anglii i Ame­

ryki, Cześć i chwała wszystkim Sztandarom wiodącym do zwycięstwa 
nad barbarzyńcami,

Polityczny Ruch Chłopski w Polsce.

O D P O W I E D Ź

W RZĄDU POLSKIEGO

i c e p r e m i e r  Mi k o ł a j c z y k , . o g ł a s z a j ą c  p o w y ż s z ą

odezwę, przesłaną na ręce Rządu Polskiego, w dniu 12 czerwca w ie­
czorem mówił przez radio londyńskie*

„Z apelu tego dowiaduje się świat, że 4-letnie wysiłki, poniżania, 
rugów z ojcowizny oraz więzienia nie zabiły i nie zabiją nigdy w Po­
laku ani poczucia godności człowieka ani umiłowania ojcowizny i wolno­
ści obywatelskiej, Wasze zwracanie się o podanie hasła na moment osta­
tecznej rozprawy świadczy o karności, determinacji i zrozumieniupotrze- 
by zgrania wysiłku z czasem i możliwościami, co obowiązuje w każdej 
strategii. Wasze gratulacje, składane n a s z y m  wielkim sojusznikom z za­
chodu, jak i hołd oddany ich sztandarom, świadczy, o zaufaniu i n a ­
dziejach, jakie w nich pokładacie. Liczne przemówienia premiera 
Churchilla i prezydenta Roosevelta uzasadniają całkowicie waszą 
wiarę w pełne zwycięstwo i usprawiedliwiają nadzieję na po­
moc w odbudowie niepodległej, silnej i demokratycznej Polski".



MACIEJ RATAJ
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Przyp. Red. Dnia 21.6.br. mijają trzy lata od tej ogromnie 
bolesnej dla nas chwili, gdy z Paw iaka  wywieziono czoło- 
wego przywódcę Ruchu Chłopskiego. Wywieziono skrycie na za­
tracenie wraz z przywódcą polskich robotników, M. Niedział­
kowskim. Nie chce się wierzyć, że Macieja Rataja już między 
nami nie stanie. Bo jakaż była wina Jego i tylu czołowych lu­
dzi w Narodzie, których oprawcy germańscy wiedli wówczas na 
zatracenie podobnie, jak ich godni sojusznicy spod Katynia? 
Tylko ta, że byli wśród nas pierwszymi i najgodniejszymi.

Za naszym bratnim organem ,,Zielonym Sztandarem", druko­
wanym w Londynie, powtarzamy w całości poniższe wspomnienie.

NĘKANYM PRZEZ NAJEŹDŹCĘ KRAJU ZA COŃCZYŁ
przedwcześnie swoje życie Maciej Rataj. Jego śmierć stan dotkli­
wą szczerbę nie tylko w gronie przywódców Ruchu Ludowego, ale 
wyrywa jedną z czołowych postaci w politycznym życiu Polski,

Reprezentując najlepsze pierwiastki polskiego chłopa — jego rze­
telny, skromny w formach patriotyzm, jego gromadzkie czucie, zmysł 
rzeczywistości, umiar i rozwagę, jego gospodarską i obywatelską god­
ność -— stał się Maciej Rataj centralną osobistością w państwie jak 
centralną siłą jest w tym państwie chłop.

Z jego postacią wiązało się wiele najważniejszych momentów 
w dziejach Polski odrodzonej. Na jego postaci skupiała się wielekroć 
ufność nie tylko mas ludowych, ale całego polskiego społeczeństwa,

Szlachetny charakter, bystra inteligencja, wrodzony takt i s tatecz­
ność zjednywały Maciejowi Ratajowi szacunek tak ze strony jego przy­
jaciół politycznych, jak i ze strony rozważniejszych przeciwników.

Z jego zdaniem i stanowiskiem musieli się liczyć najzagorzalsi 
nawet wrogowie.

Przez’ powszechne nieomal zaufanie był powołany do sprawowa­
nia funkcji Marszałka dwóch Sejmów, dwa razy też stawał na najwyż­
szym posterunku państwa — po śmierci Prezydenta Narutowicza i po 
zamachu majowym.

Marszałek Maciej Ratai nic nie uronił z godności tych szczyto­
wych w państwie obowiązków. Uważał je bowiem nie za przywilej 
i nagrodę, ale właśnie tylko za odpowiedzialny obowiązek.

Troska o całość, o siłę, ó legalny porządek Rzeczypospolitej za­
wsze mu przyświecała w poczynaniach politycznych i w momentach 
ważkich decyzji.

Wyrósł i urobił swój charakter w atmosferze walki o wolność, 
Demokratyczne skłonności przejął całą swoją naturą z gromaćzkiego
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życia  wsi małopolskie j .  K rys ta l izow ał je w żywym na owe czasy ś rodow i­
sku lwowskie j  m łodzieży a k ad em ick ie j ,  w p o ry w ach  uczuć i myśli młodz. 
Poszerzy ł  je i u r e a ’nił  w w idokach  z jednoczonej  po w ojn ie  Polski.

Ju ż  samą, sym bolicznie  zb ieżną  nom enk la tu rą ,  zw iązaną  z m ie j ­
scem p ochodzen ia  i rodem, przyszły m arsza łek  Rataj m ia ł  w y tk n ię tą  
w yraz is tą  drogę dla swego politycznego  pow ołan ia .

Z odc ien iem  sz lache tne j  dumy m ówił  on sam o swej wsi ro d z in ­
nej i o jej nazw ie  — Chłopy.

Z ro z rzew n ien iem  i miłością  w spom ina ł  swoje  la ta  ch łop ięce ,  sp ę ­
dzone  w Chłopach. J a k o  syn zas iedzia łego tam  od poko leń  gospodarza  
i jak  wszyscy jego rów ieśn icy  na  wsi pa sa ł  o jcow e krowy, u w ija ł  się 
z s ie rpem  na polu podczas żn iw  lub z g rab iam i p rzy  s ianokosach,

W yszedł  z Chłopów i gromady c h ł o p s k i e j ,  p rzec ież  pozostał  z ch ło­
pam i do śmierci,  zw iązany  z nimi k rw ią ,  zmysłem, rozum em  i s ty lem 
swego prostego, sz lachetnego  życia.

W yszedł  z rodu R ata jów  i pozostał  ra ta jem -o raczem ,  k tóry  z m o­
zolnym u p o rem  d o p ra w ia ł  z an ied b an ą ,  p rz ec ie ż  n a jrzyźn ie jszą  g lebę 
chłopskie j  sam odzielne j  polityki.

Nie p a r ty k u la rn e  przy w ileje ,  n ie  d o raźną  korzyść i ła tw ą  wygodę 
wysuw ał M arszałek  Rataj p rzed  chłopami.  Nie m ia ł  nic  w sobie z tan iego  
demagoga. Podobnie  jak  W in cen ty  Witos,  m ów iąc  o na leżn y ch  chłopom 
p ra w ac h ,  p o d k re ś la ł  mocno obow iązk i  jak ie  na  n ich  ciążą, u w y d a t ­
n ia ł  odpow iedzia lność  chłopów za te raźn ie jsze  i przyszłe  losy Polski.

Jego  p ło m ien n a  w ym ow a na t rybunie  se jmowej i na kongresach  
S tro n n ic tw a  Ludowego, jego rzeczow a  argum en tac ją ,  jego przejrzys tość  
w form ułow aniu  da lek ich  celów  i z adań  pośrednich ,  jego sz lache tna  
k ry ty k a  s tanow iska  ideow ych  p rzec iw n ików ,  jego odw ażne  w y s tą p ie ­
nia  p rz e c iw  szkodnikom  publicznym  były p osiew em  myśli i uczuć, 
k tó re  rozras ta ły  się kłosami dorodnych  z ia ren  w ch łopskich  duszach.

Druga t rad y c ja  żarl iwej  uczc iw ośc i  ro ln ik ó w — ra ta jó w  p ro m ien io ­
w ała  w obliczu, w gestach, p oczynan iach  ich godnego p rz ed s ta w ic ie la  
— M arsza łka  Rataja .

G łów ne  jego wysiłk i  zgodnie z p raw d z iw y m  gospodarskim  p lan e m  
zm ie rza ły  do sca lenia ,  wy dźw ign ięc ia  i usam odzie ln ien ia  wsi polskiej  
d la  dpb.ra cąjego p ań s tw a .

C iężk ie  to były czasy i żmudne starania!
Po żywą siłę na rodu  zewsząd  i najczęściej  w swych in tenc jach  n ie ­

czyste w yciąga ły  się ręce ,  aby ją rozsza rpyw ać  dla fo lw arcznych  czy 
pe rso n a ln y ch  celów,

M aciej Rata j w raz  z rozważniejszym i p rzyw ódcam i S t ro n n ic tw a  
Ludowego rozumiał,  że s i ła  Polski,  jej rozwój i przyszłość w głównej 
m ie rze  za leżą  od sca len ia  i rozwoju  siły chłopskie j .  Rozumiał,  że 
chłopstw o s tanow i g ran itow ą  b ry łę  narodu. Rozbita  b ry ła  chłopska 
to rozbity, p o k a w a łk o w a n y  naród.

W nieszczęsnym  pom ajow ym  ep izodzie  M arsza łek  Rataj przy  k a ż ­
dej n a d arza jące j  się okazji  podnosił  głos w obronie  n acze lnych  zasad
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politycznego życia, niejednokrotnie przestrzegał zaślepionych autokra- 
tów przed grożącymi Polsce niebezpieczeństwami i nieustannie zabie­
gał o scalanie, cementowanie chłopskiego ruchu, który według jego 
słusznego przekonania mógł dać najpewniejsze oparcie dla sprawiedli­
wego ustroju państwa i dla jego organicznego rozwoju,

Zatroskany o przyszłość Polski głos Marszałka Rataja nie docho­
dził do uszu swawolnych, pomajowych oligarchów, natomiast jego wy­
siłki zmierzające do scalenia stronnictw chłopskich, zostały uwieńczo­
ne powadzeniem,

Trzy chodzące luzem stronnictwa chłopskie połączyły się w jedną 
całość przy najczynniejszym udziale Macieja Rataja, Pod nieobecność 
Wincentego Witosa, który wówczas przebywał na przymusowej emi­
gracji, Marszałek Rataj objął naczelne kierownictwo zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Poszerzył i umocnił jego zasięg przez ustalenie 
ścisłego współdziałania ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej ,,Wici“.

Marszałek Rataj miał żywe zrozumienie dla samorodnych i głęboko 
ambitnych poczynań tej młodzieży. Widział w jej zastępach siłę, która 
wniesie świeży powiew do politycznej atmosfery Stronnictwa, która 
założy mocniejsze i szersze podwaliny pod rozwój spółdzielczych orga­
nizacji, która wreszcie podejmie i rozwinie tak ważne, a dotychczas 
zaniedbane kulturalne elementy polskiej wsi.

Te rachuby były najsłuszniejsze.
Na kilka lat przed wojną zjednoczony i odrodzony ruch ludowy 

wytworzył taką dynamikę polityczną, społeczną i ideowo-kulturalną, że 
stawał się ośrodkiem powszechnej uwagi i że budził swymi dążnościami 
jedyną ufność społeczeństwa w rozchaotyzowanym przez sanację życiu.

Maciej Rataj szedł w pierwszym szeregu tego chłopskiego pochodu. 
Uważał czujnie, aby ruch ludowy nie utracił ze swego widoku gwiazdy 
przewodniej — dobra Rzeczypospolitej.

Ta jego czujność, jego wytrwałość, jego wierność ideałom demo­
kratycznym sprawiły w dużym stopniu, że masy chłopskie nie zawiodły 
w najcięższych dla państwa i narodu chwilach, że stanęły na wyso­
kości swych patriotycznych obowiązków.

Maciej Rataj pozostał z chłopami na najcięższą chwilę w kraju. 
Trwał na posterunku w grozie okupacyjnego terroru, kiedy kraj opu­
ścili nieomal wszyscy ci, co przywłaszczyli sobie monopol na patriotyzm.

Wierząc w siłę polskiej demokracji, krzewił swoją wiarę do ostaU 
niego tchu w masach ludowych. Chociaż go już nie stało między ży­
wymi, choć umęczony przez okrutnych najeźdźców wypuścił z rąk. cze- 
piki chłopskiego pługa — to pozostały rezultaty jego głębokiej orki, 
Z tej orki będzie kiedyś bujny plon, gdy przyjdzie czas na żniwa w Polsce.

Podobnie jak postać Macieja Boryny utrwaliła się w poMkiej wy­
obraźni jako genialnie odczuty symbol polskiego chłopa, tak postać 
Macieja Rataja pozostanie w pokoleniach jako wzór polskiego polityka 
wielkiej miary i  wzór prawdziwego męża stanu.

Cześć Jego Pamięci!,..
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ŚWIATOPOGLĄD  
C H Ł O P S K I

& OLITYKA CHŁOPSKA POSIADA WŁASNĄ, WYTKNIĘTA DROGĘ, 
kieruje się własną, niezależną od innych kierunków po i YCZ“T‘:
prawdą. Pisaliśmy o tym w j e d n y m  z poprzednicn n-row naszego p

Odrębność i znaczenie prawdy chłopskiej wynikają nie z p 
mijającego układu stosunków między ludźmi, lecz z twar ego PJav _̂* 
ustanowionego przez stosunek człowieka do zie™1 oraJ  ̂ ^ i ■
ziemi ojczystej, Z tego prawa czerpie swe źródło światopoglą c p .

Jesteśmy ową podstawową warstwą narodu, która nie po 
łatwo przemijającym wiatrom, ani nawet wielkim burzom, g y je po 
wodują zamęty między ludźmi, . . o

Człowiek pracy rolnej, korzeniami wrośnięty w ziemię, um
zeznać głos tej ziemi. T w ó rca  największego skarbu ludzkiego c e a
wytwarza wielkie dobro w całkowitym zespoleniu i w przyjazn
z przyrodą żywą. , , , ,

Wiekami pędził żywot, będąc w wielkiei zależności od niezna­
nych mu cudów przyrody, W nowych czasach światło nau i rozwi 
niło mu dawne mroki. Twórca chleba z postępem wiedzy me stara 
się ujarzmić przyrody, nie uczy się panowania nad nią, ecz raze 
z nią współtworzy: użyźnia, pielęgnuje i rozkrzewta zaga owe zy 
cie — w zgodzie i przyjaźni z przyrodą. , , , .

Ta wzamian za to udziela mu mądrych rad i wskazówek: nie 
ugniataj tego, co dąży ku naturalnemu rozrostowi, a jeżeli chcesz się 
bujnie rozwinąć, opieraj się na własnych siłach rozrostu i um aj pa 
so :ytniczego zapuszczania korzeni w życie cudze,

Szczęśliwym losem obdarzony człowiek pracy rolnej, w o cowa 
niu z przyrodą żywą, rozeznał i to, że nie ciąży ona nad nim n1̂  
znośnym brzemieniem materii, jak jego brata, zaprzężonego w s uz ę 
maszyny zgniata i .  zamienia w mechanizm przyroda martwa. Dzięki 
temu prostuje głowę i spogląda ku gwiazdom ,. Wtedy odkrywa w so­
bie inny świat wewnętrzny. . , .

• Nie naiwność umysłu, lecz współżycie z przyrodą żywą wiedzie 
ludy rolnicze ku obliczu Boga i docenianiu duchowych oraz moral­
nych pierwiastków życia ludzkiego. / ,

Dlatego jego wynik wiekowych pomyśleń c a ł y c h  pokoleń u po 
stawy światopoglądu chłopskiego legły dwie zasady:

— człowiek winien wszystko zawdzięczać własnej pracy; nad dru­
gim człowiekiem nie wolno się panoszyć ani też wyzyskiwać go,

— wolność jest dla człowieka największą wartością, której nie 
zrównoważą żadne korzyści czy zyski; wolność uzyskuje pe ny swoj 
wyraz, jeżeli czynnikom duchowym i moralnym dajemy przewagę na 
materialnymi w normowaniu stosunków ludzkich,

Z tych zaś światopoglądowych założeń twórcy chleba demokracja 
chłopska wyprowadza następujące dążenia programowe:

— szukanie tikiego porządku w społeczeństwie, któryby w imię
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sp raw ied l iw ośc i  ludziom p racy  odd aw ał  główne p raw o  do udzia łu  
w dochodzie  i ko rzyściach  gospodarstwa społecznego;

p rz ec iw s taw ie n ie  się p rądom  społeczno-poli tycznym , k tóre  ca ł­
kow ic ie  poniżyły  godność ludzką  (faszyzm i totalizm), oraz tym, k tóre  
głoszą m ate r ia l izm  historyczny i spo łeczno-ekonom iczny  (marksizm, 
komunizm); na tom ias t  dążen ie  do pe łne j  rea l izac j i  wolnościowych za­
sad dom okratycznycb ,

* *

Nie ma t rw a łego  życia na rodu  bez ścisłego zespolen ia  z z iem ią  
ojczystą, Ludy bez z iemi były zawsze n ieszczęśc iem  histor ii  i zazw y­
czaj n iknę ły  w masie na rodów  uziem ionych,

N arodem  mocno ukorzen ionym  we własnej z iemi ojczystej jes teś­
my i byliśmy, odkąd  nasi p rzodkow ie  wyłonili  się z m roków  p rz e ­
szłości jako n ieu s tęp l iw i  obrońcy własnej z iemi i w łasnych  sadyb 
p rz ed  rozbójniczym i germanam i,  Nie czemu innemu, lecz temu uko­
rzen ien iu  zaw dzięczam y, że ostaliśmy się na p ias tow skim  Śląsk-u, 
p rzed  w iekam i o derw anym  od m acierzy , T em u zaw dzięczam y, że na 
Pom orzu wytrzym aliśm y zac iek ły  nap ó r  krzyżack i  i późniejszy  pruski.

Moc t rw a n ia  i zdolność p rz e t rw a n ia  na jgw ałtow niejszej  burzy — 
oto g łówne zale ty  naszego tw órcy  rolnego, znane  od w ieków,

Czy tylko tyle? P rzez  całe  w iek i  o tvm, który ofiarnie  żywił
w szystk ich  i tworzył  gospodarcze  podstaw y  Polski — nie w ie le  w ię ­
cej można było powiedzieć,.  Bo oprócz p racy  twórczej  na  ziemi,  roz­
siadło  się w ład an ie  nad z iem ią  i nad  człow iek iem  na niej tworzącym,
k tóre  daw ało  w sze lk ie  korzyści, k tóre  wynosiło do potęgi  w ład có w
a w d ep ty w ało  w ziem ię jej twórców,

ż y w ic ie l  — jak  ślimak/ p rzy w ar ły  do skorupy —̂ b ronił  z iem i ró w ­
nież  tylko t rw an iem  i p rzy lgn ięc iem  do niej.  Nie wolno mu by o ru ­
szyć się z ziemi,  by w jej obronie  po tykać  się z wrogiem, Nie  mógł 
p rzeto  poznać  szerszego zasięgu z iemi ojczystej ,  nie  znał  w ięc  o j­
czyzny. Zniewolona  p ra ca  na sk raw k u  ziemi ojczystej,  k tó rą  żyw icie l  
rosił po tem  k rw aw ej  pracy, n ie  przynosi ła  mu radości  życia, ani szczę­
ścia,  lecz już tworzyła  spec ja lny  — rzecby  m ożna — biologiczny w y­
raz  patriotyzniu; poczucie  w artości  tego, co rodzim e i swojskie  a stąd 
ku rczow e  t rw a n ie  przy tym,

Gd czasu zam anifes tow ania  na po lach  R ac ław ic  zasady, że żyw i­
cie le  także  „brfonią" Ojczyzny — snuje  się zbyt długi okres w d z ie ra ­
nia  się .wars tw y chłopskiej na  w idow nię  dz ie jow ą,  okres p rzed łużany  
ham ulcam i tępo ty  i e go i s ty c z ń e go u p o ru  s z la c h e c kie g o ,

Z czasem wyzwolony żywicie l  zaczą ł  się p rzeo b rażać  w sam o­
dzie lnego tw órcę  rolnego. W tedy  zdobywał stopn iowo sam ow iedzę  
społeczną  i obe jm ow ał  w zrok iem  coraz szersze horyzonty życia  po l­
skiego. Lecz na  dal ciążyły nad nim u p rzed zen ia  i n iechęć ,  przeka­
zane  przez  daw nych  w ładców  nad z iem ią  i nad  żyw icielam i. Tylko 
so l idarhą  w a lk ą  można było p rz e łam a ć  owe uprzedzenia i n iech ęci. 
To też kudzi się  odrębny, chłopski ruch społeczno-poli tyczny, z jawia
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się odrębna prawda chłopska. Chłopi z a c z y n a j  przemawiać jako sa­
modzielna warstwa społeczna.

Odwieczny twórca rolny, żywiciel kraju, obrońca Ojczyzny, w r^- 
szcie usamodzielniony chłop-obywatel, stopniowo dojrzewał do roli 
twórcy przyszłych dziejów Polski, Przez długi czas zapowiadał to 
w skromnej formie, przejawiając w o l ę  wzięcia współodpowiedzialności 
za rządy w kraju. Z tą wolą niewiele się liczono, co było wielką 
szkodą Polski#

Dzisiaj, w przełomowej chwili dziejowej, gdy nawet barbarzyński 
okupant rodzimym przeciwnikom chłopa dobitnie demonstruje, że 
chcąc wytępić Polaków, trzeba wpierw z korzeniami wyrwać z pol­
skiej ziemi najbliższych jej synów, chyba wszyscy się zgodzimy z fak­
tem, że chłop polski wreszcie musi wejść zdecydowanym krokiem na 
arenę dziejową Polski.

A jednocześnie z tym powstają doniosłe pytania: co on wnosi 
z sobą w życie zbiorowe? Jak ie  będą jego poglądy w zasadniczych 
zagadnieniach Ojczyzny, narodu i państwa?

W odpowiedzi na powyższe pytania — trzeba rozdzielić to wszystko 
co wiekami jako namulony osad położyło się na duszy człowieka 
wiejskiego, a z drugiej strony te wartości, które rozwijają  się pod 
wpływem samowiedzy społecznej, rozbudzonej przez nowoczesny wy­
siłek zbiorowy chłopów. . . . .

Odwieczne przymierze z ziemią nakazało ją samą nieustępliwie 
dzierżyć w ręku oraz cenić, szanować i wiernie zachować to, co z niej 
wyrosło, co jest naturalnym dopełnieniem jej przyrodzonego bogactwa.

Synowie ziemi nie potrzebują rozbudzać w sobie kultu do rzeczy 
rodzimych, swojskich i ojczystych, bo oni tym żyją jako rzeczą im na­
turalną. Nad tym, co ojczyste, co swojskie — nie skłonni są do roz- 
czulań, jak nie rozczulamy się ani nie szczycimy, że serce zdrowo 
bije, że płuca zdrowo oddychają. Biologiczne i tradycyjne związanie 
się z tym, co stanowi przyrodzone podstawy uczuć narodowych, u chłopa 
polskiego występuje bardzo silnie. Te wartości naszej wsi mimo 
niwelacji kulturalnej lat ostatnich — jeszcze są żywe. W przeszłości 
temu zawdzięczaliśmy odporność na wpływy wrogów. Obecnie i w przy­
szłości będziemy to cenili w myśl zasady, że tylko na naturalnym 
podłożu należy szczepić nowe, doskonalsze życie.

Samodzielny ruch chłopski i z jego ducha poczęta praca kultu­
ralno-wychowawcza n ie—ipogły się przeciwstawiać owemu biologicz­
nemu patriotyzmowi. Gdy z innych stron podejmowano pracę nad „una­
rodowieniem" chłopa, mogliśmy z całą śmiałością twierdzić, że jest 
to praca zbędna, gdż chłop jest warstwą najbardziej narodową. I e^z  
ruch chłopski dokonał innych przeobrażeń w psychice wiejskiej. Owe 
przyrodzone składniki patriotyzmu rozwinął i nadał im czynny kierunek.

Wieś tradycyjna żyła przeważnie własnymi sprawami: własnymi 
kłopotami i bolączkami. Wieś od wsi była odgrodzona wysokim mu- 
 >' 7 -^nv  hvł nawet antagonizm miedzy najbliższymi gromadami.
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Ruch chłopski,  p og łęb ia jąc  uczucie  so l idarności  g rom adzk ie j ,  ro z ­

szerza ł  jej zasięg, budził  św iadom ość  pow szechne j  so l idarności  ch łop ­
skiej,  rozw ija ł  z a in te re so w an ia  życiem  innych  w a rs tw  spo łeczeńs tw a,  
p rz e c iw s taw ia jąc  się ich p o s taw ie  wrogiej lub szuka jąc  sp rzy m ie rze ń ­
ców. U sam odz ie ln ia jąc  się spo łeczn ie  i po l ityczn ie  w ieś s topniowo 
w chodzi ła  w życie całego narodu. Poli tyczny ruch ch łopsk i  w Polsce 
N iepod leg łe j  na  czoło swych zagadn ień  p ro gram ow ych  w ysunął  sp raw ę  
po l i tyk i  p aństw ow ej ,  Nie jego było to winą, że od tych sp raw  b e z ­
w zg lędn ie  go odtrącono.

Dzisiaj n ik tby  tego dokonać  już n ie  zdołał,  Spo łeczno-po li tyczny  
ruch  ludowy nie da się zam knąć  w ciasnych r a m a c h - in te re só w  i bo ­
ląc ze k  wsi, sięga swym p lan o w an iem  ca łoksz ta ł tu  zagadn ień  n a ro d o ­
wych i państw ow ych .

Nasze rozważan-ia św ia topog lądow e  na tym mie jscu  mieszaj a się 
z kon ieczności  z a k cen tam i  w alk i.  Ruch ch łopsk i  nie chce p ro w ad z ić  
ta rgów  z Ojczyzną. Nie głosi dzis iaj haseł  w a lk i  k lasowej,  u n ik a  p o d ­
n iecen ia  masy chłopskiej rad y k a ln y m i hasłam i reformy rolnej,  Od 
zru jnow ane j  Polski  n ie  żąda  w ie lk ich  zdobyczy, bo n a jw ięk szą  zdo­
byczą  d la  ch łopa  będzie  wolna Ojczyzna.

Lecz mimo to ruch  ludowy zmuszony jest toczyć w a lk ę  o rzeczy  
n a jb a rd z ie j  e lem en ta rn e .  Nasi nacjonal iśc i  — czy t© b ęd ą  s tarej  daty 
endecy, czy ich m łode r a d y k a ln e  pokolen ie ,  czy w y ch o w an k o w ie  
szkoły ozonowej,  a n a w e t  dem okra tyczn i  „ n ap ra w iac ze "  — wszyscy 
oni ustą.wicznie szarżu ją  o derw anym  od z iemi (abstrakcyjnym) p o ję ­
ciem  narodu, obok którego m ają  is tn ieć  w ars tw y  ludowe. Ciągle p o d ­
k re ś la ją  ,,ogólny in te res  narodow y",  k tó rem u  m ają  się p rzec iw s taw ia ć  
in te resy  k lasow e  ludu. Naród  i lud według n ich  są p o jęc iam i  p rz e ­
c iw staw nym i,  N aw e t  n ie jed n em u  rad y k a ło w i  lew icow em u w y m y k a  się 
z ust pow iedzen ie :  „naród  polski i k lasa  robotnicza",

T ak iem u  u jm ow an iu  zagadn ień  n a rodow ych  z całą  s tanow czośc ią  
p rz ec iw s taw ia  się ruch chłopski,

Dla nas n ie  is tn ie je  po jęc ie  na rodu  w o d e rw an iu  od w ars tw  lu­
dowych. N arodem  dzisiaj są p rzed e  wszystk im  chłopi i robotnicy.  N a ­
ród  jako wartość  p o n ad  n ich  wyniesiona  i p rz ec iw s taw n a  n ie  is tn ie je.  
Nie is tn ie ją  także  tak ie  sprawy, dążen ia  i cele  narodu,^ k tó re  dla 
ludu m ia łyby  być obce lub obojętne .  Chłop polski  z życiem  na rodu  
jest już zw iązany  nie  tylko si łą m ięśni — jako żyw ic ie l  i obrońca  — 
lecz  tak że  rozum em  i sercem .

My rozumiem y dobrze,  o co chodzi wrogom p rą d ó w  ludowych, 
k tórzy  mówią: wieś jest już rozbudzpna, lecz n ie  d o jrza ła  jeszcze do 
w y w arc ia  decydującego  w p ływ u  na  sp ra w o w an ie  rządów, n ie  m ożna  
w ięc  m ech an iczn ie  p rzyznaw ać  jej tak ie j  lub innej pozycji ,  na leży  
podn ieść  ją gospodarczo i ku l tu ra ln ie ,  a gdy wyrobi  się społecznie  
i po lityczn ie ,  wów czas  drogą na tu ra ln e j  ew olucji  n a s tąp i  w  Polsce
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przegrupowanie sił wewnętrznych i wieś zajmie właściwe dla siebie 
miejsce". (Walka, maj br.), Wiemy dobrze, że chodzi tu o obronę po­
siadania, o utrzymanie przywileju rządzenia i o ochronę polskiego 
wstecznictwa,

I nie posądzamy ich o naiwność, by przypuszczali, że chłopi, ucze­
stnicząc w rządach, zechcą to wszystko tolerować,

Jakżesz to wszystko, co słyszymy ze strony polskich nacjonalistów, 
jest dzisiaj spóźnione o dobre lat kilkadziesiąt. Że chłop weźmie udział 
w budowaniu przyszłej Polski, a więc przede wszystkim w jej rządach, 
to dzisiaj nie jest klasowym postulatem polityki chłopskiej, ani też 
wymysłem „zradykalizowanego inteligenta", lecz koniecznym nakazem 
chwili dziejowej i dobrze zrozumianego interesu państwowego.

Gdy chłop polski sięga po odpowiedzialność za przyszłe losy Polski, 
to jej przyszłość będzie budował nie tylko silnym ramieniem. Przy tej 
budowie przejawi własne pomysły statecznego rozumu i uczucia zdro­
wego serca, lecz nie chce on przeceniać swych sił i zdolności pod tym 
względem. Dlatego ma prawo oczekiwać, że j fg )  idea, plan i dążenia, 
związane z przebudową przyszłego życia w Polsce, będą wsparte myślą 
badawczą polskiego uczonego i wzniosłą twórczością polskiego artysty. 
Udział polskiej inteligencji w realizacji programu ludowego uznajemy 
zawsze za rzecz konieczną. I nie chcemy się bynajmniej ograniczać 
do współpracy tylko z inteligencją pochodzenia chłopskiego.

Że w taki sposób, pełen aktualności politycznych potraktowaliśmy 
pewne elementy światopoglądu chłopskiego z zakresu zagaćnień naro­
dowych — nie nasza w tym wina. Trudno zachować spokój, gdy mo­
nopoliści „narodowi" sprawę chłopską starają się jeszcze dzisiaj roz­
wiązywać według recepty, pochodzącej z przed lat kilkudziesięciu.

Na tym, cośmy powiedzieli — nie zamykamy rozważań o świa­
topoglądzie chłopskim. Do tematu powrócimy w niedalekiej przyszłości.

O WSZYSTKO, CO ZASZŁO W STOSUNKACH POLSKO-SOW.
w ciągu ostatnich miesięcy, mocno zaniepokoiło opinię społeczną, Lecz 
bynajmniej nie skłania do snucia czarnych horoskopów co do naszej
przyszłości, ani też w czymkolwiek nie może naruszać zajętej postawy 
wobec wroga nr 1, wobec zbrodniarza germańskiego, który próbuje wy­
bielić przed światem masowo popełnione i popełniane nadal zbrodnie.

Nie po raz pierwszy zostały ujawnione zakamarki azjatyckiej dy­
plomacji naszego wroga wschodniego, Zgodnie z etyką bolszewicką dy­
plomacja ta opiera się na zasadzie: zawierać związki i sojusze z każ­
dym z państw burżuazyjnyćh, skoro to jest korzystne, a następnie ła­
mać je i zrywać, gdy się posiada siłę do przeprowadzenia rzeczy ko­
rzystniejszej. Wilcze apetyty Sowietów w stosunku do Polski zostały 
w samą porę ujawnione i mogą być na czas skutecznie osaczone.

Z OBRANEJ DROGI 
N IE  Z E J D Z IE M Y !
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A w ynik ły  przy  tym dla  nas w yraźne  korzyści. O p in ia  n a rodu  tym 

bardz ie j  zw ar ła  się przy  jasnym i z decydow anym  s tanow isku  Rządu 
Polskiego. R ozch łes tane  w arehols tw o san ac j i  s trac i ło  grunt pod nogami. 
Wyszło przy tym na  jaw, z jak ic h  to e lem entów , z jak  rozbieżnych,  
lecz  n ienawiścią"  do obecnego  R ządu  zw iązanych  a nie p rz e b ie ra jąc y ch  
w na jp o d le jszy ch  środkach  sk łada  się opozycja  p rzec iw korządow a .

Dla cz łow ieka  dobrej woli  sp ra w a  s tosunków po lsko -sow ieck ich  od 
p o c zą tk u  była  jasna. Rząd Polski zaw a r ł  u k ład  z S ow ie tam i w sp raw ie  
w sp ó łd z ia łan ia  p rz ec iw  w spólnem u wrogowi,  bo każdy  rząd  byłby to 
uczynił ,  gdyż inaczej postąp ićby  n ie  mógł. T ak i  u k ład  został  p rzec ież  
zaw ar ty  n ie  tylko pod w p ływ em  owej konieczności,  że Polska  n ie  mogła 
się usuw ać  ed  czynnego w p ływ u  na p rzeb ieg  w y p a d k ó w  wojennych,  ale  
ró w n ież  na  pozy tyw ne osiągnięcia ,  k tóre  uk ład o w i mia ły  towarzyszyć, 
a więc: fakt  p rz ek re ś len ia  umowy n iem iecko-sow ieck ie j ,  w y kreś la jące j  
Po lskę  z m apy  Europy, zw o ln ien ie  jeńców  w o jennych  oraz ludności,  
u p row adzone j  do Rosji, w reszc ie  uzyskan ie  m ożliwości sform owania  
a rm ii  polskiej  na  wschodzie.  Skoro te w a ru n k i  chociaż  częściowo zostały 
uzyskane, to cały uk ład  jest uzasadn iony  jako fakt korzystny d la  Polski.

Inform acje ,  d o c ie ra ją ce  do kraju,  mówiły  od daw na,  że r ea l izac ja  
p a k tu  po lsko-sow ieck iego  idzie  jak  po grudzie.  P rzec ież  n ie  było rzeczą  
p rz y p ad k u  usun ięc ie  się z Rosji  polskiego am basadora ,  czy w yw ożen ie  
a rm ii  polskiej  lub zwolnionej ludności do Iranu. Dla każdego cz łow ieka  
dobre j  woli  było aź nad to  z rozumiałe,  że nad  p a k te m  polsko-sow ieck im  
ciąży  p e w ie n  przymus i konieczność,  w y n ik a ją ca  z u k ład u  sił, p ro w a ­
dzących  wojnę, że nac isk  woli p ań s tw  sp rzym ierzonych  sk ie ro w an y  
jest n ie  tylko na nas, lecz także,  i to w n iem niejszej  m ierze ,  na  Rosję, 
k tó ra  po up ływ ie  okresu  na jw iększego  zag rożen ia  ze s trony arm ii  n ie ­
m ieck ie j  zaczę ła  s tw arzać  coraz w iększe  trudności  w r e a l iz a c j i  uk ładu ,  
aż dop ro w ad z i ła  do ze rw an ia  s tosunków dyplom atycznych  z Polską, 
czego p re te k s tem  tylko były okoliczności, zw iązane  z w ykryc iem  
zbrodni  ka tyńsk ie j .

Rozumieliśmy zawsze przyczynę  powściągliwości  w s tosunkach  
z Rosją. Byliśmy też g łęboko p rześw iadczen i ,  że p o s tępow an ie  Rządu 
w  niczym nie  uchybi naszej godności na rodow ej.  A zdecydow ane ,  acz 
p e łn e  tak tu  i um iaru ,  o św iadczen ia  rządowe,  sk ład an e  poczyna jąc  od 
lutego br., w tym p rześw iadczen iu  każdego mogły ca łk o w ic ie  u tw ie r ­
dzić. Dzisiaj n iew ą tp l iw y  jest już fakt, że o p in ia  całego k ra ju  m urem  
stoi przy  s tanow isku  rządu. I to jest na jw ięk sze  osiągnięcie  przy  okazji  
nowego zatargu  polsko-sowieckiego, k tóre  uzyskaliśmy w b re w  in ten c j i  
w ła d có w  Kremla,

Cóż w ięc  nas skłania ,  że tę  sp ra w ę  wysuwamy jeszcze na  czoło 
z a in te re so w ań  po litycznych  w chw ili  obecnej?

S k ła n ia ją  nas do tego dw ie  okoliczności, pozornie  od s iebie  n ie ­
zależne , lecz  w istocie  pos iada jące  głębszy zw iązek  wzajem ny,  P i e r w ­
szą jest p rzez  G oebelsa  n as taw iona  p ropaganda ,  bez p rze rw y  rozw i­
jan a  p rzez  po lsk ie  szm at ław ce  od czasu odkryc ia  po tw orne j  zbrodni
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bolszewickiej pod Katyniem i wykazująca, że głównym wrogiem na­
rodu polskiego są czerwoni władcy z Kremla. Szkoda, że nie mówi 
się jeszcze o zasługach Niemców w stosunku do nas. Zrozumiałe, że 
nie napomyka się też o ich wyczynach i postępowaniu na ziemiach 
polskich od września 1939 r. Bo starczy głosić, że to oni jedni i je­
dyni mogą uratować Europę, a więc i Polskę, przed zalewem azja­
tyckiego barbarzyństwa.

Gdyby to była jedyna okoliczność, niewiele słów trzebaby użyć, 
ażeby się przeciwstawić oszustwom propagandy niemieckiej.  Wystar­
czyłoby przytoczyć znane przysłowie: ,,djabeł ubrał się w ornat i na 
mszę dzwoni".

Lecż nie o to głównie chodzi, Do zasadniczego potraktowania oma­
wianego zagadnienia ^kłania  nas druga okoliczność, Jest nią zespół 
pojęń i nastawień psychicźnych z zakresu polityki polskiej, które po­
siadają już długi rodowód.

Nie trzeba wykazywać, że największą tragedią naszych losów jest 
środkowe położenie między dwoma, czyhającymi na naszą zagładę, 
zaborczymi sąsiadami. Odkąd utraciliśmy pozycję wielkiej i nieza leż­
nej siły między rąsnącymi w potęgę Prusami a potężną już Rosją, od 
tego czasu niesamodzielna myśl polskiej polityki nieszczęśliwie szu­
kała oparcia o jedną lub drugą stronę. Gdy przemawiał tylko instynkt 
samozachowawczy narodu, to nawet patr ioci polscy z okresu Sejmu 
Wielkiego (w przeddzień uchwalenia pamiętnej Konstytucji 3 maja) 
schlebiali Fryderykowi Wilhelmowi II, który umiał zataić przed nimi 
pocichu knute plany całkowitego rozbioru Polski. Gdy do instynktu 
zamozachowawczego dołączyła się podłość ludzka, mieliśmy zdradę 
Targowicy,

Między krańcowościami błąkała się Polska myśl polityczna, nie 
mogąc odszukać jednej drogi dla całego narodu. Od czasu rozbiorów 
mieliśmy w narodzie dwie orientacje, dwie drogi myśli i dążeń, wio­
dące nieraz na manowce, Droga ciągłych walk wyzwoleńczych, z natury 
rzeczy i konieczności zwróconych przeciw Rosji, jako państwa, które 
zagrabiło najwięcej naszych ziem, przesłaniała  coraz bardziej jasne wi­
dzenie drugiej drogi, na której niemniejszym wysiłkiem narodu należało 
organizować opór, walkę i obronę przeciw wrogowi zachodniemu, sku­
teczniej niż wschodni wyrywającemu z korzeniami z ziemi wszelkie 
istnienie żywiołu polskiego.

Było to naszym największym nieszczęściem, że żywe siły narodu 
rozpraszały się na tych dwu drogach, z których każda mogła posiadać 
swe uzasadnienie, lecz żadna nie miała racji, gdy zwalczała przeciw­
ników z drugiej drogi.

Pierwsza, którą z czasem nazwano jedynie niepodległościową, bu­
dziła w narodzie większą dynamikę. Lecz i druga posiadała nie mniej 
wymownych orędowników.

To już nie tylko zimne i realne kalkulacje Romana Dmowskiego 
wskazywały na nią jako na konieczność, która wynika z naszych dzie-
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jów i istoty po lityk i  Niemiec,  ale  rów nież  na jw raż liw sze  serca  polskie  
zagrzew ały  naród  do śmiałego w k ro czen ia  na  tę drogę. Z n am ienną  j est 
rzeczą ,  że w tym k ie ru n k u  zwrócił  znaczną  część swej twórczości  t ■ 
te ra ck ie j  H enryk  S ienk iew icz,  a później jako znany już św-irtu lau rea  
Nobla  i au tor ,,Quo vadis", p łom iennym i pro tes tam i daw ał  znać wszyst­
k im o W rześn i  i barbarzyńsk im  pos tępow an iu  p ruskie j  komisji  kolo- 
n izacy jne j.  M aria  Konopnicka, p ieśn ia rk a  n iedo li  chłcpskiej ,  tej sp ra ­
wie  pośw ięc iła  najwznioślejszy  swój hymn: „Nie rzucim  ziemi",  k tó iy  
był n a jp o p u la rn ie jszą  p ieśn ią  w szeregach  ruchu  ludowego, W ym ow ną  
jest rzeczą,  że Stefan Żeromski, który  wszakże  był na jw ybitn ie jszym  
w y c h o w aw cą  n iepodległościowego pokolen ia ,  sposobiącego się do walk* 
orężnej  z Rosją,  pod koniec  życia  nie tylko usiłował „W ia trem  od mo­
rza"  sp row adz ić  na ród  na tę drogę, lecz w prost  „szczuł" jak  sie 
sam w yrazi ł  — do n iep rze jed n an e j  w a lk i  z n iem czyzną, Czyż trzeba 
jeszcze dodaw ać ,  że o w ie le  wcześniej  Boles ław Prus „P laców ką  za ­
dokum entow ał,  że w łaśnie  chłop polski tę drogę n iep rze jed n an eg o  
oporu przeciwgermańskiegc^ związa ł  ze swym przeznaczen iem ?

Pow iedz iano ,  że co było w p ie rw  w p ieśn i  — to później nas tępu je  
w życiu. To też w tej chwili  — gdy na ród  po p rzejśc iu  t raged ii  w rz e ­
śniowej nazbyt  boleśnie  odczuł w sze lk ie  po twornośc i  ge rm ań sk i : )  
zbrodni,  gdy w p e łn i  zrozum iał  p rzed w o jen n e  s łowa H it le ra ,  że dl 
Po lak ó w  n iem a  m ie jsca  na ich ziemi,  że t rzeba  ich b ędzie  p rzepędzie  
na  Syberię ,  a tylko „samą z iemię germ anizować" ,  gdy na jw iększy  
o p ra w c a  tego „wodza",  o b e rk a t  H immler,  to samo już nie ty lko  z ap o ­
wiada,  lecz rea l izu je  w stosunku do chłopów w Zamojszczyźnie,  gdy 
to wszystko i wszyscy p rzeżywam y, us taw iczn ie  zna jdu jąc  się na  wąskiej  
k raw ęd z i  pom iędzy  życiem a śm ierc ią  — postanowiliśm y na zawsze, że 
głównym, śm ier te lnym  i wiecznym  wrogiem był i będzie  ger. b a rb arzy ń ca .

T ak  postanow ił  cały naród, Na tę drogę, z an ied b y w an ą  często 
i opuszczaną  weszliśmy z p e łn ą  de te rm inacją ,  uśw iadom iw szy sobie 
jednocześnie ,  że jest to przyszły sz lak naszych dzie jów.

Nie widzim y na tej drodze niczego innego, jak  tylko n ieu s tęp l iw ą  
w alkę .  Nie dopuszczamy myślą ani na m oment tak ie j  możliwości,  by 
z tym wrogiem  można było k iedyś p a k to w ać  lub iść na  ugodę.

Do walki z wrogiem germańskim  pragn iem y  zmobil izować naszych 
sąs iadów  słowiańskich: C zechów i S łowaków. Pode jm iem y w ie lk i  w y ­
siłek, by d la  tej idei  pozyskać południow ych  naszych pobram tym ców , 
Będziem y w ykazyw al i  na izym  sąsiadom ze wschodu, że w przyszłości 
czeka  ich zagłada ze slrony germ ańskiego wroga podobnie,  jak  o b e c ­
nie  sp o tk a ła  ich obłuda  i zawód. To też z B iało rusinam i i U k ra iń ca m i  
będ z iem y  szukali  porozum ienia  i współpracy.  ̂ ,

O rgan izow an ie  frontu oporu i w a lk i  z ge rm ańską  zach łannośc ią  
n ie  może w yras tać  z samych założeń m il i ta rnych .  Bo s tam tąd  prooz 
podboju  pod pozorem  w p ływ ów  k u l tu ra lnych  sączyła  się zawsze na jg roź ­
nie jsza  d la  nas zaraza.  W yźw ala jąc  się od tych wpływów , będziem y  r e a ­
l izow ali  odrębny  id ea ł  kultury, w ł a ś c i w y  ro ln iczym  ludom słowiańs ^  .
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Natomiast w. kierunku wschodnim zwrócimy się z hasłem zgody  

i współpracy,
Czy także do Rosji? Odpowiedź na to nie jest łatwa. Przecież  nie  

pójdziemy z uśmiechem przyjaźni pod knut sowiecki,  N iebezp ieczeń­
stwa ze strony imperializmu sowieckiego musimy być jaknajbardziej 
świadomi. Zaborcze zamierzenia każdej Rosji musimy być gotowi siłą  
odeprzeć! A  w chwili  obecnej Rosja Sow iecka  nawet nie ukrywa za­
miaru zagrabienia niemal połowy ziem polskich.

Nie skusi nas także kremiowskie wezw anie  do solidarności s łowiań­
skiej. Dobrze bowiem zdajemy sobie sprawę, że kryje ono w sobie po­
dobną obłudę, jak carskie idee panslawistyczne,

W komuniźmie sowieckim  dostrzegamy najgorsze pęta ludzkiej w ol­
ności, w kołchozach niebezpieczeństwo powrotnej pańszczyzny. To też  
nikt bardziej nie jest oporny przed zarazą bolszewicką, jak śiviadomy 
chłop polski.

Lecz mimo tylu zastrzeżeń nie głosimy w stosunku do Rosji tj. do 
narodu rosyjskiego wiecznej walki na śmierć i życie.  Nie zamierzamy  
kopać — jak chcą niektórzy m ężowie sanacji — nieprzebytej przepaści,  
któraby nas miała na zawsze odgradzać od Rosji.

1 o też w słowach Rządu Polskiego, podkreślających chęć nawią­
zania w przyszłości poprawnych stosunków sąsiedzkich z Rosją, widzimy  
nie sam gest taktyczny, lecz realne zamierzenie polityczne.

Polska na wschodzie nie może rezygnować z należnych jej ziem,  
nie może też odgradzać się  od wschodu i rezygnować z wywierania  
tam w pływ ów cywilizacyjnych. Spełnianiu zaś naszej roli na wschodzie  
musi towarzyszyć atmosfera pokoju, porozumienia się i współpracy z są­
siadami. Bo Polska do walki na dwa fronty nikogo z sąsiadów nie p o ­
zyska, a sama takiej walce  nie sprosta, ponadto wcześniej czy później  
takie stanowisko nasze doprowadzićby musiało dó porozumienia się  
Niem iec  z Rosją przeciwko nam, Wysuwanie  hasła na dwa fronty jedno­
znaczne jest z odosobnieniem Polski i opuszczeniem jej przez wszystkich.

Czy jednak nie wybrać t.zw. polityki niezależne!?
Nazywano niedawno taką politykę mocarstwową, Dzisiaj tej nazwy  

ze zrozumiałych powodów już się unika, lecz niemniej różni starają 
się ją zalecać narodowi,

Niedawno naczelny organ sanacji „Przegląd Polityczny" sformuło­
wał tezę,  że Polska powinna zorganizować system polityki niezależnej  
od Niem iec i Rosji, system ustalony przez J, Piłsudskiego, realizowany  
przez Becka, Lecz dodano tam, że system ten winien być umocniony  
przez związki z państwami sąsiedzkimi, sojuszami z Francją i Anglią,  
a nawet z państwami bloków bałkańskiego i skandynawskiego, A w ta­
kim razie to już wielka odmiana systemu przedwojennego.

Przecież  słyszeliśmy zawsze od p, Becka słowa ostrzegawcze przed 
„blokami ideologicznymi" oraz wymowne wywody na temat genialności  
paktów dwustronnych o nieagresji.  Widzieliśmy nie tylko unikanie kon-



15
taktu z mniejszymi od nas sąsiadami, ale nawet niepoważne pogróżki 
Litwie, czy też haniebne napady na Czechosłowację.

Poli tyka Becka nie była polityką niezależną, bo przez całe lata 
naginała się ku wymogom Hitlera, a unikała bliższych stosunków z Ro­
sją. Polityka ta, na której odbiły się nastawienia uczuciowe pokolenia, 
zwanego niepodległościowym, szła nadal starymi śladami. To też Hitler 
jeszcze raz mógł uwodzić Polaków, lecz już tylko zwolenników sanacji, 
kiedy w swych mowach powtarzał, żc to jemu i geniuszowi Piłsudskiego 
udało się pogodzić dwa narody, które przez los zdawały się być ska­
zane na wieczną nienawiść.

Naśladowcy polityki Becka w Polsce zwolenników z pewnością 
nie znajdą. Naród w niezależność ich polityki nigdy nie uwierzy.

Politykę prawdziwie niezależną mogą uprawiać największe imperia 
świata. Przyszła Polska z pewnością wykaże realną ocenę swoich sił 
i możliwości. Deklamacji o mocarstwowości niewątliwie też nie po ­
wtórzy. Natomiast będzie wytyczała linię swej polityki w porozumieniu 
z narodami, z którymi pragnie zawrzeć związki federacyjne, jak rów­
nież z zaprzyjaźnionymi mocarstwami.

Wiemy zaś dokładnie, że ani Czechów, ani Słowian Południowych 
nie pozyskamy, ani dla innych sąsiadów nie będziemy atrakcyjni, jeżeli 
polityka nasza będzie się opierała na założeniu dwu frontów walki.

I dlatego właśnie z tej drogi, która ma być głównym szlakiem na­
szych przyszłych dziejów, z drogi nieustępliwego oporu i walki z wrogiem 
nr 1,—która będzie naczelnym celem naszej polityki— nigdy nie zejdziemy



SPÓŁDZIELCZOŚĆ W OBECNEJ DOBIE

Przyp. Red. Nadesłany artykuł z chęcią pomieszczamy jako 
trafną ocenę sytuacji przymusowej, w jakiej znalazła się spół­
dzielczość polska, Czynimy to tym chętniej, że druk artykułu 
przypadł na czerwiec, kiedy obchodzono ,,Dzień święta spółdziel­
czego", W jednym z najbliższych nrów pomieścimy ocenę ruchu 
spółdzielczego ze stanowiska demokracji chłopskiej.

S p ó ł d z i e l c z o ś ć  p o l s k a  w g ,  g .  — p o m i m o  p o z o r ó w
wybujałego rozkwitu — przezywa, tak jak całe życie gospodarcze 
w kraju, okres niszczenia. Niszczenie to dokonywane jest na oczach 
społeczeństwa polskiego z całą premedytacją i metodycznie, a opinia 
publiczna nie zdaje sobie z tego sprawy.

Nie można było mieć nigdy złudzeń co do właściwych intencji 
i zamiarów Niemców w stosunku do spółdzielczości. Intencje te p rze­
bijają się wyraźnie w programie Narodowej Partii  Socjalistycznej 
i ujawnione zostały w całej pełni już w r. 1934, kiedy hitlerowcy opa­
nowawszy władzę państwową w Niemczech, zaczęli niszczyć miejską 
robotniczą spółdzielczość spożywców, a utrzymując nadal spółdziel­
czość wiejską, stopniowo pozbawiać ją wszelkich cech samorządności. 
Spółdzielczość wiejską podporządkowano przywódcy stanu chłopskiego 
Partii  Nazistowskiej.

W okresie wojny, w 1941 r. minister Rzeszy i przywódca frontu 
pracy Ley ogłosił w prasie swoje expose o stosunku nazistów do spół­
dzielczości. Ley stwierdził,  że Narodowa Partia  Socjalistyczna wogóle 
i zasadniczo nie uznaje spółdzielczości, jako że opiera się na prywatnej 
własności przedsiębiorstw, nie uznaje żadnych kolektywów, które w e­
dług ich poglądów pochodzą łącznie ze zjawiskiem spółdzielczości z du­
cha marksizmu, zwalczanego namiętnie przez partię . Ley przyznał, że 
kiedy hitlerowcy przyszli do władzy w Niemczech, zastali spółdziel­
czość tak potężnie rozbudowaną, że uważali za niemożliwe zlikwido­
wać ją odrazu, ponieważ mogłoby to wywołać wstrząs gospodarczy 
w zasięgu wielu milionów rodzin robotniczych, związanych z ruchem 
spółdzielczym organizacyjnie i gospodarczo. Kiedy zaś wybuchła wojna, 
hitlerowcy spostrzegli, że sklepy i instytucje spółdzielcze stanowią już
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i  zorganizowaną i usprawnioną sieć rozdzielczą W systemie aprowizacji 
I wojennej i nie byłoby celowym sieć tę rozrywać. Taki punkt widze­

nia Ley zreferował Hitlerowi i ten go zaakceptował. W dalszych swo­
ich wywodach Ley nie ukrywał, że system spółdzielczy tolerowany 
będzie wyłącznie w okresie wojennym, Po wojnie natomiast sklepy 
i hurtownie spółdzielcze oddane będą na własność powracającym 
z wojny żołnierzom, odpowiednio przeszkolonym i zaopatrzonym w kre­
dyty, udzielane przez specjalnie w tym celu utworzony bank kredy- 

: towy. Takie więc jest oficjalne stanowisko władz nazistowskich w sto­
sunku do spółdzielczości.

Po wybuchu wojny i przyłączeniu poszczególnych terenów anek­
towanych do Rzeszy, kiedy zaczęła się brutalna akcja przesiedlania, 

I łącznie z tym nastąpiło bezwzględne niszczenie spółdzielczości, która 
j w zamęcie wysiedlania nie mogła spełniać określonej poprzednio roli 

i była niepotrzebna. Zaczęło się najpierw w Sudetach, później na Śląsku, 
następnie na obszarach t.zw. przez Niemców ,,Warty", oderwanych 
od Polski.

Do likwidacji spółdzielczości na terenach polskich włączonych do 
Rzeszy przeznaczony był komisarz nazwiskiem Heintze, ten sam, który 
poprzednio użyty był dla tych samych celów w Sudetach. I tu i tam prze­
prowadzono likwidację spółdzielczości dość szybko, sprzedając poszcze­
gólne objekty spółdzielcze, sklepy, magazyny, hurtownie, wytwórnie 
osobom prywatnym, lub specjalnym spółkom,

Na terenie G.G. sprawa spółdzielczości przybrała inne ukształto­
wanie. Tutaj naziści musieli stwierdzić, że wielka część produkcji 
i wymiany środków spożycia znajdowała się w rękach żydowskich 
i z chwilą likwidacji ich przedsiębiorstw nie było w dostatecznej ilo­
ści innego prywatnego aparatu rozdzielczego i odbiorczego, na którym 
aprowizacyjna gospodarka wojenna Niemców mogłaby się oprzeć. Z tych 
konieczności pozostawiono system spółdzielczy na razie nietknięty. 
Wszystkie instytucje spółdzielcze miejskie i wiejskie ^zostały przydzie­
lone Głównemu Urzędowi Wyżywienia i Rolnictwa w Krakowie i W ar­
szawie oraz w poszczególnych okręgach zostali przydzieleni odpowiedni 
komisarze, hierachicznie związani z urzędem niemieckim w Krakowie,

Przez przydzielenie centralnym ośrodkom dyspozycyjnym ruchu 
spółdzielczego w Polsce na terenie G.G. komisarzy niemieckich, w rze­
czywistości straciły one charakter samorządności.

Na czele całćj spółdzielczości stanął b. obywatel państwa polskie­
go, b. dyrektor niemieckiego banku spółdzielczego na Wołyniu, oficer 
niemiecki, niewątpliwie nazista zasłużony, prawdopodobnie jakiś szpieg 
w zakresie pewnej specjalności, odpowiednio wówczas wyinstroiowany 
nazwiskiem M. Platinnik.

Czynności komisarza gospodarczego spółdzielczości ,,Społem" spra­
wuje niejaki Otto Zoulner, również mundurowy nazista, niewątpliwie 
zasłużony partyjnik i w swoim czasie szpieg na terenie gospodarczym.

Los polskiej spółdzielczości w ogólnym planie gospodarczym Niem-
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ców na te ren ie  G.G. jest niewątpliwie przesądzony. Działalalność ko­
misarzy w tym zakresie  jest ściśle instruowana z gćry, Podlegają oni 
naciskowi partii nazistowskiej i nie mają samodzielnego znaczenia 
w kształtowaniu się biegu wypadków,

Być, może, że niekiedy ze względów osobistych, przede wszyst­
kim ze względu utrzymania się jak najdłużej na lukratywnych posad­
kach, suto opłacanych przez spółdzielczość zarówno w gotówce, jak 
i w świadczeniach życiowych, starają się ci komisarze tempo niszcze­
nia spółdzielczości polskiej osłabić i przedłużyć,

Ma to swoje dodatnie i ujemne skutki:
1) Dodatnie: a) Przedłuża okres wegetaćji spółdzielni i ich cen­

tral, co daje możność utrzymywania w całości, a nawet zwiększania 
ich materialnedo dorobku społecznego tzw, substancji majątkowej; to 
umożliwia także zatrudnienie dużej ilości ludzi, często wysiedlonych 
i bezdomnych, którzy wyrabiają się na dzielnych, związanych z ru­
chem spółdzielczym pracowników; b) spółdzielczość przytym w roz­
maity sposób wspomaga materialnie osoby i instytucje społeczne rów­
nież utrzymując w tej akcji humanitarnej wiele cennych jednostek 
i rodzin.

Tak, to prawda, są to poważne wartości działania ruchu spółdziel­
czego w obecnych warunkach ciężkiego niszczenia materialnego spo­
łeczeństwa polskiego,

2) Ujemne, Z drugiej strony zaznaczyć należy, że komisaryczne 
rządy w spółdzielczości polskiej wytworzyły tak duże szczerby i bo­
lesne zadrażnienia społecrne, że mogą wpłynąć niesłychanie destruk­
cyjnie na charakter pracy publiczne] w Polsce i na charakter samego 
człowieka — społecznika.

Wynika to głównie z tego powodu, że często pragnienie utrzyma­
nia i zwiększenia dorobku materialnego spółdzielczości-, zarówno 
w mniejszych komórkach, jak i w największych centralnych, nie zna 
hamulców natury etycznej, w myśl zasady, że cel uświęca środki...

Zasadę tę aż nazbyt często stosuje się w różnych placówkach go­
spodarczych obu odłamów spółdzielczości polskiej zarówno spożyw­
ców jak i rolników.

Bardzo często przy użyciu tej zasady powstały skąd inąd celowe 
inwestycje, magazyny, biura i t p.

Ale jest i odwrolna strona medalu.
Spółdzielczość rolnicza, będąc aparatem zbio czym kontyngentów 

produktów rodnych, była i jest jednocześn e aparatem rozdzielczym 
dla rozmaitych przydziałów, premiowych, przeznaczonych za dostar­
czone kontyngenty. ,Za dostarczony pełny kontyngent jako nagrodę do­
staje się naftę, mydło, skóry, ubrania, tyto lie, a p rz e Je wszy tkim 
wódkę dla rozpijania ludności, dopóki nie zruo ł konkurencji tzw. bimber.

Spółdzielczość spożywców w rozdziale roz naitych środków apro- 
wizacyinych również korzystała i częściowo jeszcze korzysta z roz­
maitych przydziałów, dysponowanych przez urzędy niemieckie.



Zarówno przy  zb ió rkach  jak  przy  rozdzia łach  bardzo  często w y ­
n ik a ją  n iep o ro zu m ien ia  i nadużycia .  Ludzie  się zbyt ła two kuszą na  
drobiazgi,  a po tem  d e p raw u ją  na  sp ra w a ch  i sp ra w k a ch  większych. 
S tosownie  do polskiego przysłowia: od rzem y czk a  do koniczka.

Częstokroć  jed n a k  te d robnostk i  p rz y b ie ra ją  formę w ys tępków  
ka rygodnych  i w a lą  się  całym c ięża rem  nie ty le  na  ludzi,  ile na  in- 
s tu tucje  i spółdzielczość,

Z nane  jest n ap rzy k ład  zjawisko, że wieś n ien aw id z i  spółdz ie ln i  
ro ln iczo-handlowych! Dlaczego? Bo widzi po prostu w nich  ins tru ­
m en t  w y c iąg an ia  na  rzecz  N iem ców  kontyngen tów  i odczuwa zam iast  
pom ocy  — krzyw dę.  J a sn a  rzecz, że wieś odda je  .kontyngenty  n ie ­
chętn ie .  P rzec ież  to dla Niemców, W ięc  przy dostaw ach  zdarza ją  się 
i nadużycia .  Brak  odnośnej wagi, zan ieczyszczen ie  n iedopuszcza lne  itp. 
Z drugiej strony odbiorcy, na jczęśc ie j  m agazynierzy , a n aw et  i k ie ­
row nicy  muszą ba rdzo  rygorystycznie  spe łn iać  swoje obowiązk i  zbior­
cze, za wagę i ga tunek  są odpowiedzia ln i  m ają tkow o  i karn ie .  Stąd  
w ie le  w zajem nej  złości, w ie le  n ieporozum ień  i dużo krzyw dy ludz­
kiej.  Tyś m nie  chc ia ł  oszukać na w adze  przy dostawie,  ja cię oszu­
kam  na p rzydziale ,  po prostu  sk ręcę  to, co ci się należy. Na tak im  
podłożu rozwija" się n ienawiść .

J a k ż e  często człow ieka  zupełn ie  ob iek tyw nego  p rze jm uje  odrazą  
ta  n ies łychan ie  n ien aw is tn ą  n iech ęć  do ch łopa  ze strony rozmaitych 
p a n k ó w  na s tanow iskach  k ierow nika ,  m agazyniera ,  odbiorcy  i sp rz e ­
dawcy.

Czyż spó łdz ie ln ia  nie  mogłaby sk ie ro w ać  upust n ien aw iśc i  i żalu 
na właściwego, genera lnego  spraw cę  zła — na N iemców? Oni uzyskali  
w a p a ra c ie  spó łdz ie ln i  n ie  ty lko instrument" zbiórki,  ale  jednocześn ie  
oręż po ró żn ien ia  spółdzie lczości  jako organizmu społecznego z ludno­
ścią  wiej‘ską, k tórej spółdz ie lczość  m ia ła  służyć jako pom oc i obrona
p rz ed  wyzyskiem. 1 1

Nies te ty  k ie ro w n ic tw a  spółdz ie ln i  rolniczych, jak i różnych o d ­
dz ia łów  hurtow ni  , ,Społem “ bardzo  często zupełn ie  nie rozum ie ją  sw o­
jej roli jako czynnika  społecznego. W idzą  tylko Niemców! Od nich  
są uza leżn ien i  w przydzia łach ,  p rzed  n imi się w y l icza ją  im w ięc  
służalczo sch leb ia ją .  J a k ż e  często to sch leb ian ie  za p rzysłow iow ą  m i ­
skę soczew icy  n ie  ma umiaru,  godności i honoru! T ak i  czy inny k ie ­
ro w n ik  s ta ra  się być ultra lo ja lnym : śpieszy się z w y s taw ian iem  i p i e ­
czę to w an ie m  tam, gdzie zupełn ie  n ie  t rzeb a  l i te ry  V, inny p lak a tu je  
bezw stydn ie  rozm aite  n iem ieck ie  ogłoszenia p ropagandow e,  lub us ta ­
w ia  na  m ie jscu  honorowym  n iem ieck ie  okólniki.  A wieluż  to popisuje  
się w te le fonach,  czy trzeba, czy n ie  trzeba, swoją  k iep sk ą  n iem czyzną, 
a w ie luż  to czy trzeba,  czy nie t rzeba, w yda je  p ien iąd ze  społeczne 
zbyt poch o p n ie  na  cele  n iem ieck ie ,  a wieluż  jeszcze korzysta  z p re ­
teks tu  i p rz ep i ja  te p ien iąd ze  z N iemcami,  ba  n aw et  u s iebie  w do­
mu dla N iem ców  urządza  rodzinne  p rzy jęc ia ,  a w ie lu  w reszcie  na 
w idok  kom isarzy  usłużnie  się k łan ia  i uśm iecha  przym ila jąco .



20
Często się to dzieje na oczach pracowników, personelu, na oćźach 

©pinii publicznej, bezwstydnie, bez godności! Jakże  często każdy taki 
wymawia się tym, że ma on takiego Niemca, z którym wszystko można 
zrobić, wszystko od niego wydostać. Tąk, tak, przecież to tylko z tym 
jednym, który jest jeszcze możliwy, często może nawet „przyzwoity". 
Jakże  te stosunki nazwać po imieniu? Czyż nie jest to po prostu pro­
stytuowanie się obleśne? A naród to widzi, a naród to opiniuje i są­
dzi... I eo gorsza, opinia często nie rozróżnia w tych wypadkach lu­
dzi od instytucji,..

Oczywiście tych spraw nie można generalizować, oskarżenie na 
szczęście nie obejmuje wszystkich zespołów kierowniczych, ale tym 
nie mniej przykładów jest bardzo dużo... I co więcej, Niemcy to roz­
luźnienie naszych obyczajów społecznych widzą starają się je wyzy­
skać dla całkowitego zdeprawowania duszy zbiorowej w Polsce,

Kiedy Jkoniec się zbliża, kiedy rozkład Niemiec czuje się już 
w powietrzu, kiedy każdy Niemiec cuchnąć już zaczyna tym rozkła­
dem, zaczyna się coraz większy nacisk na instytucje spółdzielcze. 
Niemcy wymyślili sobie konieczność połączenia dwu odłamów spół­
dzielczości polskiej-rolniczej i spożywców. I ten haczyk wielu dzia­
łaczy już połknęło. Mówiąc więc: przecież proces konsolidacji ruchu 
spółdzielczego, poczęty już dawno, można prowadzić i teraz, Tak jakby 
to był właściwy czas na tego rodzaju procesy, wymagające odpowied­
niego klimatu społecznego; wolności twórczej, swobody niezależnego 
głosu i pełnego planowania w przyszłość.

To łączenie, które się teraz prowadzi, ma charakter wybitnie 
przymusowy i ma cel specyficznie niemiecki, którym jest zniszczenie 
aparatu spółdzielczego, a właściwie całej spółdzielczości, tak jak to 
leży w programie nazistów.

Meahaniczne łączenie ruchu spółdzielczego, które przechodzi po­
nad ustawą o spółdzielniach, ,bez zgody czynnika społecznego, jakim 
są zjazdy i zebrania człorików spółdzielni, musi być traktowane jako 
gwałt i zamach okupanta. Mylnym i niewłaściwym jest przypuszcze­
nie, że łączenie to jest zgodne z interesami ruchu spółdzielczego, Aktu 
tego gwałtu nie może uznać wolność powojenna, która rozstrzygać 
będzie stanowisko spółdzielczości na innej płaszczyźnie, na płaszczyź­
nie wolności człowieka i wolności ojczyzny, Nowa Polska będzie wy­
magała nowego ustroju gospodarczego, w którym znajdzie się również 
miejsce na spółdzielczość w ,nowych formach i w nowym układzie 
sił społecznych.


